[Janusz Korczak]

[Pytania i myśli – na łamach „Kolców”]

         Dlaczego pan Adolf, który ożenił się dla pieniędzy, pan Witold, który ożenił się dla protekcji, i pan Alfred, który ożenił się dla wygód życia rodzinnego – śmieli się serdecznie i długo, gdy im Wojtek powiedział, że ożenił się, bo mu nie miał kto uprać koszuli i nakarmić świniaka?

         Gdy razu pewnego skazany na karę śmierci – kichnął – obecni jednogłośnie rzekli:

         – Sto lat życia.

         Czy pragnęli zadrwić z nieszczęśliwego, czy im się to życzenie odruchowo wymknęło?

         – Tatusiu, skąd my mamy tyle zabawek i ciastek, i różnych– ładnych rzeczy? – zapytał synek ojca.

         – Bo ja pracuję i zarabiam dużo pieniędzy – odparł z uśmiechem ojciec.

         – A dlaczego dzieci stróża nie mają ani zabawek, ani ciastek? Przecież ich tatuś też pracuje – badał mały.

         – Bo stróż nic nie umie, niczego się nie uczył – odparł ojciec niecierpliwie.

         – A dlaczego on się nie uczył? – nacierał synek.

         – Nie zawracaj mi głowy. Dowiesz się, jak będziesz duży – gniewnie odpowiedział ojciec.

         Dlaczego ojciec się gniewał?

         Czemu człowiekowi, który zbłądził w lesie, każdy chętnie drogę wskaże; człowieka zaś, który zbłądził na krętym gościńcu życia – każdy jeno łacno przeklina?

Ryk.

 Pytania. „Kolce” 1903, nr 1

         W sprawozdania wielu instytucji filantropijnych i niefilantropijnych czytamy: „Wniosek ten jednomyślnie przyjęty został”. Czyby nie należało raczej pisać: „Wniosek ten bezmyślnie przyjęty został”.

         Znałem pewnego młodzieńca lat wiele. Pewnego razu rzekł do mnie:

         – Głowa mnie boli.

         I wtedy dopiero zauważyłem, że on ma głowę.

         Miałem towarzysza, który umarł na anewryzm serca. I wtedy dopiero dowiedziałem się, że on miał serce. Poprzednio sądziłem, że on ma tylko dwa domy.

         Jak to łatwo mylić się i błądzić.

Ryk.

Moje mądre myśli. „Kolce” 1902, nr 15

